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W felietonie opublikowanym na łamach „Hazefirah” pewien ukryty pod 
pseudonimem autor opisuje swoją wizytę w  Białymstoku u  doktora Józefa 
chazanowicza, znanego syjonisty i założyciela Biblioteki narodowej w Jero-
zolimie. rozmowa, jak można było tego się spodziewać, obracała się wokół 
Biblioteki, największego dokonania, któremu człowiek ten poświęcił cały swój 
żywot, wypełniony niestrudzoną pracą i  ofiarnością. Z  radością pełną dzie-
cięcej szczerości pokazywał on gościowi zdobyte do swej kolekcji bezcenne 
stare druki żydowskie i z zachwytem opowiadał o wysiłkach, jakie towarzy-
szyły ich zdobyciu. następnie zaczął mówić o ostatnim kongresie, na którym, 
jak wiadomo, mimo swej pełnej oddania miłości do „Syjonu”, ku zaskoczeniu 
wszystkich, którzy go znają i głęboko poważają jako wzór idealnego syjonisty, 
zagłosował za projektem wschodnioafrykańskim.

„ostatni kongres – powiedział – był dla mnie ciężkim doświadczeniem. 
Bardzo dotknęła mnie świadomość, iż jest nas niewielu i że prawie nie za-
sługujemy na miano narodu. Herzl to jedyny człowiek, który przewyższa 
wszystkich swych przeciwników i patrzy bardzo, bardzo daleko. niektórzy 
z owych młodych gaduł z powodu mojego głosowania wołali na mnie w Ba-
zylei Zdrajca! Ja jednak podporządkowałem się komuś większemu, Herzlowi, 
i sądzę, że to on wie lepiej niż wszyscy syjoniści naszego kraju, co przysparza 
nam biedy. niechby choć jeden z nich spróbował tak pracować jak on; sa-
mym przecież gadulstwem, którym niejeden z nich w Bazylei się wyróżniał, 
nie pomożemy naszemu ludowi. rzecz jasna łatwiej było powiedzieć nie ani-
żeli tak, tak jak łatwiej jest wobec ubogich naszego ludu stać bezczynnie, niż 
im pomóc. nie wyrzekłem tak z lekkim sercem. tamtego dnia nie tknąłem 
jedzenia, nocą zaś nie zmrużyłem oka. powiedziałem sobie jednak, że my 

1 „die Welt”1903, nr 44, s. 3.
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– syci – nie mamy prawa lekką ręką decydować o czymś, co ciężko dotyka 
głodnych i nędzarzy. Gdzie istnieje zagrożenie życia, tam profanowany jest 
szabat i Jom Kippur i nie szanuje się tory ani ziemi. niektórzy z nich nie-
ustannie wołają: kultura! kultura! a  gdy przychodzi do nich ktoś taki jak 
ja, który poświęca się dla kultury żydowskiej i zabiega o założenie w Jero-
zolimie Biblioteki narodowej, wówczas nikt się o  to nie troszczy. dają się 
zbyć obietnicami. Z tysięcy syjonistycznych związków ledwie dziewięćdzie-
siąt wypełniło obowiązek, podjęty w mińsku i w Bazylei, by trzema rublami 
rocznie wspierać Bibliotekę. Gdybym mógł wasze zapewnienia o przychyl-
ności („Jejascher Koach”)2, które po dziś dzień otrzymuję, zamienić na ko-
piejki, może wówczas byłoby możliwe doprowadzenie mojego rozpoczętego 
dzieła do końca.

owi ‘płaczący pochlebcy’ przypominają mi kobiety głośno lamentujące 
nad dzieckiem, które martwe przyszło na świat, podczas gdy lekarze spokojnie 
starają się przywrócić mu funkcje życiowe. Któż wtedy więcej pożytku przy-
niesie – kobiety czy lekarze? Słyszycie?...”. 

Wtedy doktor chazanowicz zerwał się na równe nogi i gniewnie zawo-
łał: „nigdy nie staniemy się narodem; jedynie handlarzy starymi ubraniami 
posiadamy!”. pokazał gościowi broszurę, która zawierała historię rozwoju 
Biblioteki Frankfurckiej, i wyliczył dobroczyńców, którzy wspierali ją pokaź-
nymi datkami; tymczasem on pozostawiony jest sam sobie bez najmniejszej 
pomocy. mówił o „mizrachi”, w którym zna pełnych poświęcenia i woli czynu 
mężczyzn, i o inteligencji, która naszemu ludowi niewiele dotąd przyniosła 
pożytku, ale za to domaga się dla siebie roli przywódczej. on zaś jest już w ta-
kim stopniu wyczerpany, iż byłby gotów pozostawić tę sprawę sobie samej 
i  innym. ma do wyrównania znaczniejsze rachunki z  różnymi księgarza-
mi, a nadto dręczy go jeszcze ogromna troska, by coś zaoszczędzić – by swe 
ostatnie lata móc przeżyć w Jerozolimie.

„Jeden z  tych najbardziej gadatliwych delegatów bazylejskich – rzekł 
potem – nie chciał mi, jako ‘zdrajcy’, podać przy pożegnaniu ręki, gdyż 
zagłosowałem za afryką Wschodnią. dwukrotnie odwiedziłem palesty-
nę i w żadnym momencie mojego życia nie przestałem myśleć o naszym 
kraju. należałem do najpracowitszych propagatorów idei kolonizacyjnej. 
dlatego właśnie, ponieważ moja miłość do Syjonu nie jest pustym słowem, 
nie miałem żadnych wątpliwości, by zagłosować za afryką Wschodnią, co 
nawet przy największym sukcesie nie jest w stanie ugasić mej miłości do 
Syjonu.

2 niech pan cię umocni!
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Gdyby mi Herzl nakazał spalić Bibliotekę, której oddałem całe me życie, 
uczyniłbym to z pewnością, o ile mogłoby to przysłużyć się do zapewnienia 
bezpiecznego domostwa dla tego ludu3. nic na świecie nie jest istotniejsze niż 
życie tego ludu i wszystko, co czynię, czynię dla tego ludu”. 

Tłum. Aleksandra Burdziej

3 uwaga: Volk – tu: lud. możliwy: naród. Sprawa niebłaha w kontekście sporów o tożsamość 
żydów – ludu, narodu.


